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zowe 60 hal. 


Naprowinoji: miewiąsznie 
2 kor 70 hal., kwartalnie 
kor. 8 W państwis Nie. 
mieckiem kwartalnie kor. 
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Wychodzi dwa razy dziennie. 


(wa 4 kalerze. 


Dzicaaik założony w r. 1892 przecz JOZEFA ROGOSZA. 
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Krzyża 1 7. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


„WŁOS NARODU" 


Osobna prenumerata na 

wydanie wiecz. wynesi 

miesięcznie w miejseu z 

ednoszen em do domu 
1 koronę. 


Numer peudn. 10 hal., 
wieczorny? 4 hal. Listy 
pieniężne, przekazy na 
Paa i inseraty 
raneo do Administracji 
„Głosu narodu“. Prenu- 
merate oprócz upowa- 
żnionych agencyj przyj: 
muje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie Monar- 
chji i w panstwie nie- 
mieckjem. — Reklamacje 
nieopieczętowane nie po- 


Adrem tel. „Glosa Nareda* Kraków, Wel. Nz 190. 


t 
S T Śian (inseraty) prmyjmiaje kierownik tego dsisln p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze $aseratowem „Glosa Narodu* róg uł. ćw. Krzria i Miixcrajskiej L 
miejęca wierzza drobnam yaam (petit) za pierwssy raz 16 halersy, za każdy następny gd hsl, sklad 


tałęlaryczny, lisubowy, od wierrsa 50 hnl za pis: wszy ra? 
od wiersza 3a każdy rax, — Nekrologi itd 


Zamiejscowe ogloszenia przyjmuje we Lwowie S, Sczolowski, 
elik, M. Dukes, M. Schalek, E. Bronn, Kntschbara 


regał 


Schlgri, R. Moses Friedl, w Berlinie F E, Cox, w Brdaperue r 


J. Leopold, w Paryża da Kaczkowski 14 Oita de Ureviga, John F. Johneg & Gia. 


fan, Zembaczy ńskiStanisław, Zurowski Stanisław. 


Nr. 265 Kraków, czwartek Il czerwca 1908 r. ROK XVI. 
= zef (z odzn. iśniowski Tadeusz, Zaleski Ste- | rzyńskiego, zno owrót na salę, gdzie swo- 
Kroni ka. ( ), Wiśnio aleski Ste- | rzyńskiego, znowu p a salę, gdzie 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


KRAKÓW dnia 10 czerwca 1908 r. 


— W GIMN. HI w KRAKOWIE ODBYŁ 
się EGZ. DOJRZALOSCI w czasie od 21 maja 
do 6 czerwca pod przewodniotwem radcy rzą- 
dowego Emanuela Wolffa. 

Swiadectwo dojrzałości otrzymali: Augu- 
styński Zygmunt, Baczyński Michał, Batko Fran 
ciszek, Berger Jan (z odznacz.), Bobak Józef, 
Bojanowski Gustaw (z odznacz.), Brandys Mar- 
jan, Brończyk Stanisław (z odznacz.), Bujański 
Eugeniusz, Buła Józef, Cedzyński Eugeniusz, 
Chitry Adam, Chlebowski Tadeusz iz odznacz), 
(chwalibogowski Władysław, (z odznacz.), Chy- 
bński Eugeniusz, Ciążyński Ignacy (z odzna- 
czeniem), Cieślewicz Władysław, Ciołkosz Bo- 
lesław, Czuruk Otton (z odznacz.), Damski Wła- 
dysław, Dabrowski Jan, (z odznacz.), Dembow- 
ski Adam, Dunin Roman, Gadomski Jan, Ga- 
łuszka Czesław (z odznacz.), Giełdanowski Ru- 
dolf (z odznacz.), Gliwa Wojciech, Górski Jó- 
zef, Groman Korneli, Gwiazdowski Kazimierz, 
Hniłko Karol, Hoffman Wacław, Jadach Józef, 
Jarmutowski Stefan, Jentys Stanisław (z odz- 
nacz.), Kaufmann Maksymilian, Kłosiński Ed- 
ward, Knorek Jan, Koneczny Czesław, Koszow- 
ski Jan, Kowalski Marjan, Kraiński Edward, 
Rubin Jan, Kwapiński Jan, Lechowicz Aleksan 
der, Leszko Ludwik (z odznacz. ), Lieber Jakób 
(z odznacz.), Link Józef, Loegler Włodzimierz, 
Lustgarten Maksymilian (ekst.), Łoś Janusz (z 
cdznacz.), Łukiewicz Kazimierz, Magiera Leon, 
Marski Zdzisław, Marszalik Jakób, Merdinger 
Zygmunt (z odznacz.), Michalski Bolesław, 
Mikulski Adam, Misko Tadeusz, Müller 
Adam, Namysłowski Henryk, Neuger Konrad, 
Niedziela Władysław, Niemczyński Władysław, 
Nowosielski Seweryn, Pardalewicz Franciszek, 
(z odzn.), Pawlas Eugeniusz, Piątkowski Au. 
reli (pryw.), Piotrowski Kazimerz (z odzn.), hr. 
Plater Andrzej (z odzn.), Pląder Józef, Ramult, 
Mirosław (z odzn.), Romowicz Szczepan, Roth- 
kirsch Władysław (ekst.) Ruzamski Marjan, Rył- 
ko Marjan (ekst.), SeifertTeofil, Siedlecki Faliks 
Siemionow Włodzimierz (ekst.), Skalski Stani- 
sław, Słonecki Adam (pryw.), Słoneeki Stani- 
sław, Sobolewski Tadeusz, Sokolicz Jan, So- 
kołowski Juljan, Sonnenthal Pesachie, (ekst.) 
Stępniowski Tadensz, Suchecki (radroyć Igna- 
cy, Snffczyński Juljusz (z odzn.), Swolkień Zy- 
gmunt, Syrek Maksymiljan (ekst.), Szezepaniec 
stanisław, Szluha Roman, Szotarski Michał, 
Slizowski Kamil, Tarczyński Tadeusz, Tylko 
Stanisław, Ujajski Łukasz, Uziembło Stefan, 
Warchał Mieczysław, Wawro Aloizy, Wiatr Jó- 


mr 


Czterech uczniów publicznych reprobowa- 
no na pół roku, jednego eksternistę na rok. 

— ŻE SCENY LUDOWEJ. Po „Wozie 
Drzymały'** i „Hanusi Krożańskiej'* wystąpił te- 
atr ludowy z „Nitouche“, wodewilem acz nie 
bez pewnej dozy humoru, jednakże starym jak 
świat i dlatego zapewne ukrytym pod skrom- 
nym tytułem „Przygody pensjonarki''. *„Bom- 
bẹ“ tą grano bez zarzutu, choć znać było bra 
ki reżyserji 1 niezupełnie wypróbowanie. Rola 
tytułowa spoczywała w rękach p. Zielińsaiej, 
której też niewątpliwie zawdzięczać będziesztu 
ka powodzenie. Pna Zielińska jest artystką mło- 
dą, jednakże nie pozbawioną talentu, a przy- 
tem rutynowaną. Ubok niej, nawyszczegól- 
nienie zasługuje postać nauczyciela muzyki Ce- 
lestyna, doskonałe oddana przez p. Cholewi- 
cza. Bardzo dobrymi byi. pp. Kalinowski, Ko- 
narski oraz pani Konarska. Mniej szczęśliwie 
wywiązał się p. Wolski z powierzonej mu roli 
młodego porucznika. Artysta ten nie posiada 
wogóle warunków do odtwarzania postaci t. 
zw. amantów, ni też bohalerów. 

— Z TOWARZYSTWA „POLSKA SZTU- 
KA STOSOWANA“, Wystawa projektów kon- 
kursowych na dwór w O()pinogórze potrwa tyl- 
ko do niedzieli, 14-go b. m. włącznie. 

Projekty znajdują się na wystawie budo- 
wlanej w gmachu Towarzystwa tachnicznego 
(ul. Straszewskiego 28). Otwarta od 9 do 
liod 3 do 7, w niedzielę tylko od 9 do 1. 

— KIERMASZ SOKOLI. Chociaż czet- 
wiec jest co do pogody bardzo zdradliwy, a 
szczególnie pogoda Świąteczna była bardzo 
zmienna, jednak tak ruchliwe i żywotne towa- 
rzystwo, jak „Sokół“, nie lęka się przeciwnoś- 
ci, zapowiadając na niedzielę 14 czerwca r. 
b. wielka zabawę, połączoną z popisem gi- 
mnastycznym. Choć szczegółowy program do- 
piero będzie ogłoszony afiszami, uchylając rąb- 
ka zasłony, notujemy, że cała zabawa czyli 
kiermasz sokoli rozpocznie się o godz. 4 po 
pełudniu. Za dnia odbędzie się popis gimna- 
styczny na boisku tuż przy budynku „Sokoła“, 
za dnia też już czynnych będzie na dużej sa- 
li dolnej kilka kiosków z rozmaitemi atrakcja- 
mi, jak: improwizacje wróżki, już znanej z jed- 
nej zabawy sokolej, i t. p. Nie braknie tu 
również strawy mniej duchowej, a będą nią 
chłodniki, także dla przeciwników alkoholu i 
to szafowane rączkami kobiecemi. O zmierz- 
chu znowu boisko zgromadzi całą publiczność 
obchodem „sobótkić. Będą tu prawdziwe ogni- 
ska, prawdziwe tańce ludowe, prawdziwe sko- 
ki z ciupagami ponad ogień i misterne Ćwi- 
czenia maczugami świetlnemi. Boisko będzie 
pięknie przystrojone, a o zmierzchu rzęsiście 
oświetlone. Po „sobótce', urozmaiconej śpie- 
wem chóru sokolego pod batuta prof. Swie- 


Zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Wyroby krajowe i własne- Meble z drzewa suszonego w su- 
szarniach parowych , Gwarancya jakości, Dział 


ski prowadzi 


znany tapicer p, filions Wawrzecki — 


—-— —— w Krakowie, nl. Wiślna 3 --- i poleca go I 


tapicer- 


bodna zabawa z pewnością zatrzyma jeszcze 
wszystkich uczestników. Orkiestra sokola przez 
cały czas przygrywać będzie. 

— MACIERZ POLSKA. Wyszła książecz- 
ka bardzo zajmujaca p. t. „Ażołnierki 
na Kaukazie“ na podstawie pamiętników Ka- 
rola Kalinowskiego opowiedział Józef Ciem- 
broniewicz. Są to dziwne przygody Polaka 
zesłańca, więzionege przez Czeczeńców, An- 
dyjczyków i Taulinów przez lat piętnaście. On 
Polak, to jeden z tych „niszłomnych*, co nie 
wyparli się wiary ojców nawet za taką zapla- 
tę jak wolność. Opowieść czyta się jak baśń, 
a jednak wszystko w niej to wspomnienia 
wiernie spisane. Książeczka liczy 66 stron 
druku, cena jej 30 hal. 

— Z ŻYCIA MŁODZIEŻY. Walne Zgrom. 
krak. Koła lilolog. odbędzie się we czwartek, 
d. 11 czerw. r. b., o godz. 6 wiecz. w Colleg. 
Novum. -— 

— ZJAZD KOLEZEŃSKI Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Upraszam kolegów, którzy w 
r. 1693 zdawali maturę w gimn. św. Anny w 
Krakowie o podanie adresów, celem urządze- 
nia zjazdu koleżeńskiego. Jan Kowalikow- 
ski, prof. w Podgórzu. 

-— PODZIEKOWANIE. Stowarzyszenie ka- 
tolickich stróżów w Krakowie składa podzię- 
kowanie za wsparcie podupadłych rodzin stró- 
żów pp. hr. Andizejowej Potockiej, hr. Domi- 
nikowi Potockiemu, hr. Branickiej, St. hr. Tar 
nowskiemu, posłom Edmundowi Zieleniewskie 
mu, ign. Petelenzowi, Sikorskiemu, Fr. Buja- 
kowi, Federowiczowj i p. Szołajskiej w Kra- 
kowie. 

Stowarzyszenie wyasygnowało 5 zapomóg 
dla swoich członków po 70 kor. 

— WYCIECZKA POLSKA z ZABORU 
PRUSKIEGO opuściła wczoraj nasze miasto. 
Po powrocie z Wieliczki, dokąd udali się n 
czestnicy wycieczki tej rano, o godz. © popo- 
łudniu pociągiem osobowym odjechali, żegna- 
ni ba dworcu przez przedstawicieli Związku 
kraj. turystycznego, T. S. L. i „Eleusis“. Wczo- 
raj odjechała też z Krakowa reszta Słązaków 
„austrjackich*, którzy bawili tu przaz 3 dni. 

— WOZKI POCZTOWE w KRAKOWIE 
zagrażają często wprost bezpieczeństwu prze- 
chodniów. Jeżdżą w tempie zakazanem, także 
ul. Sienną, wieczorem urządzają sobie na Wie- 
lopolu wyścigi, ale co gorsza, że tak na skrę- 
cie koło gmachu poczty, jaki do bramy iz bra 
my pędzą wyciągniętym kłusem. Gdy nikt nia 
stoi przed bramą, ktoby ostrzegał, koń każdej 
chwili roziratować może osoby idące chodni- 
kiem. Gdy piszący te słowa jechał dorożką ko- 
ło poczty, koń pocztowy prostopadle najechał 
konia dorożkarskiego. Dodać należy, że wo- 
źnice poeztowi sąto przeważnie chłopcy nieletni. 


Towarzystwo Stolarzy W Kalwaryi Zebrzydowskiej obieo na własność: Skład wyrobów 


meblowych i tapicerskich 


Alfonsa Wawrzeckiego 
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— OBIECUJĄCA DZIEWCZYNA. Broni- 
sława Strycharska, 15-letnia zaledwie dziewczy= 
na, znaną jest już policji z licznych kradzieży 
jak i niemoralnego prowadzenia się. Karaną 
też była juź kilkanaście razy aresztem policyj- 
nym. Wczoraj znalazła się znowu za kratka- 
mi wskutek kradzieży popełnionej dzień przed- 
tem. Spotkawszy w Nowej wsi małą dziewczyn- 
kę, niejaką Walerj; Leck zwabiła ją na sąsie- 
dnią łąkę i tu wyjęła dziecku z uszów złote 
kołczyki. Na krzyk i płacz tejże, zjawiło się 
kilku przechodniów, którzy spłoszyli złodziejkę. 
Uciekła ona uncsząc ze sobą zdobycz, została 
jednak wyśledzona i dziś znajduje się pod Te- 
legrafem. 


— „KRZYWDY RUSINOW%*. Przebicie 
chłopa ruskiego Bortnika w Felsztynie dało 
posłom ruskim i prasie ruskiej, okazję do no- 
wych napaści na Polaków za ich rzekome gwał 
ty, spełniane na Rusinach. Dla ilustracji war- 
to przytoczyć opis teg» zajścia na podstawie u 
rzędowych dochodzeń, zamieszczonych w urzę: 
dowej „Gazecie Lwowskiej”. 

„Stanisław Bortnik z Posady Felsztyńskiej, 
w powiecie starosamborskim, znany w grninie 
i w okolicy awanturnik, napadł w nocy z 29 
na 30 maja br. na wracającego do domu wło- 
ścianina Wojciecha Szejnę i ciężko go pobił, 
a nadto obrabował, przywłaszczając sobie jego 
bluzę ipugilares. Komendant posterunku żandar- 
merji w Chyrowie wysłał wskutek tego dnia 
31 rano zandarma Michała Łepskiego do Po- 
sady Ielsztyńskiej, z poleceniem przeprowa- 
dzenia dochodzeń. 

„Po sprawdzeniu faktu dokonanej zdro- 
dni, żandarm Łepski udał się do mieszkania 
Bortnike, aby go aresztować, Bortnik nie usłu 
chał jednak wezwania żandarma, aby się udał 
z nim, i stawił opór, a gdy żandarm po kilka- 
krotnych daremnych upomnieniach widział się 
w końcu zmuszonym go skuć, Bortnik rzncił 
się wprost na niego, zaczął go bić i kopać i 
usiłował wyrwać mu karabin, w czem mu 
miała dopomagać rodzina. 

„/andarm, nia mogąc liczyć na niczyją po- 
moc, kopany i bity przez Bortników, którzy 
usiłowali go rozbroić i powalić go na ziemię, 
wymierzył bagnet w udo Stanisława Bortnika. 
W tej chwili Bortnik, według zeznania żandar 
ma, ponownie z całą gwałtownością rzucił się 
ku niemu i wbił sobie bagnet w brzuch, Smierć 
nastapila prawie natychmiast. 


„Zandarm Łepski, wskutek skopania go 
przez Bortnika, jest chory i według orzeczenia 
lekarza wojskowego, do pełnienia służby chwi 
lowo niezdolny. Pobitego przez Bortnika Woj- 
ciecha Szajnę odstawiono rzekomo w stanie 
beznadziejnym do szpitala w Samborze*. 


— OTWARCIE POLITECHNIKi WARSZA- 
WSKIEJ. Jak donoszą pisma warszawskie, 
wznowienie wykładów w Politechnice warsza- 
wskiej ma nastąpić w roku bieżącym. Roz- 
poczęcie wykładów zależne jest od zatwier- 
dzenia etatów dla instytut u dońskiego w No- 
wocze) kasku, do którego dełegowano profe- 
sorów instytutu warszawskiego, oraz przeka- 
zano środki tegoż instytutu. Zatwierdzenie 
etatu instytutu dońskiego oczekiwane jest na 
jesieni, poczem fundusze instytutu warszaw- 
skiego będą wolne, tak że rozpoczęcie wykła- 
dów może nastąpić w listopadzie. 


-- Z DZIAŁALNOŚCI POLICJI ROSYJSK. 
W głośnej sprawie naczelnika wydziału śled- 
czego w Kijowie Asłanowa, wychodzą na jaw 
coraz to skandaliczniejsze szczegóły. Jak šle- 
dztwo stwierdziło, każdy niemal agent wydzia- 
łu okazał się przestępcą kryminalnym. Z rzad- 
kimi wyjątkami agenci wchodzili we współkę 
ze złodziejami i w krótkim czasie robili ma- 
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jatki. Lwią część złodziejskich zarobków za- 
bierała policja; średnio każdy z opryszków za- 
rabiał po 60—90 tysięcy rubli miesięcznie. W 
biurze wydziału odbywał się stały targ zło- 
dziejskiemi (otografiami. Notoryczny złodziej, 
który chciał „zlikwidować“ swą poprzednia 
działalność, musiał wykupić swą fotografię. — 
Przeciętnie kosztowało go to 50 rub., poczem 
złapany ponownie, był karany „po raz pier: 
wszy,“ oczywiście znacznie łagodniej. Wszys- 
tko majednak swój koniec. 

Kierownika wydziału śledczego zamknięto 
do twierdzy Pieczerskiej. Odwiedził go tam 
korespondent „,Birż. wied.“ 


„Naczelnik“ ciekaw był bardzo, co też o 
nim piszą pisma francuskie. W wielu wypad- 
kach dziwił się, że uważają mu to lub owo 
$ ŁBY "A — Przecież wszyscy tak ro- 

ią! 

— SIENKIEWICZ o ZOLI. W jednym z 
ostatnich numerów paryskiego dziennika „L'E- 
clair“ znajdujemy ankietę w sprawie przenie- 
sienia zwłok Emila Zoli do „Panteonu* — tem 
ciekawszą dla nas, że pomiędzy luminarzami 
literatury wszechświatowej zabrał też głos 
w tej kwestyi autor Trylogii. 

Słowa naszego mistrza podajemy w dosło- 
wnym przekładzie. 

Oto dzięwiętnaście tomów Rougon-Ma- 
cartów', które, jak to sam Zola zauważył, ty- 
le łez i błota w sobie zawierają. Zdaje się, 
że lepiej by bvło, gdyby grom jazi jednem u- 
derzeniem zmiótł to całe zgniłe i nędzne mro- 
wisko. Czytając te powieści przychodzi się do 
wniosku, że życie całe jest tylko czemś bole- 
snem, a nikczemnem, co, pomimo swej woli, 
znosić musimy. 

Zieleń ginie tu w bagnie, zgnilizna zabija 
zdrowie, ponad zapachem kwiatów unoszą się 
wyziewy trupie, a choroby, szaleństwa i zbro 
dnie niweczą życie. Jestto piekło; — straszne i 
wstrętne*... 

Henryk Sienkiewicz. 

Prócz Sienkiewicza wypowiedzieli się je- 
szcze w tym samym duchu: Jaurés, Flaubert, 
Tailhade, J. Claretie, Maeterlinck i AnatoĘFran 
ce. Szczególniej cestatni z wielką siłą i swa- 
dą napiętnował szkodliwość artystycznej i spo 
łecznej działalności Zoli. 

„Zola, mówi France, zamęcza wszystkich 
jednostajnością swoich formułek. Nie jest on 
w stanie pojąć piękna, nie widzi go w otacza- 
jących przedmiotach, nie potrafi oddać go sło- 
wami. Lubuje się w rozgrzebywaniu śmietniska 
i apoteozuje łotrostwa. Zola, wedle mnie go- 
dnym jest tylko politowania, 


Telegramy, 


KONGRES KATOLICKICH STUDENTÓW 
SŁOWIAŃSKICH. 


PRAGA. Katolicko-narodowy „Czech* do- 
nosi, że w czasie feryj Zielonych Swiąt odbył 
się tu kongres katolickich studentów słowiań- 
skich, w którym brali udział delegaci czescy, 
chorwaccy i polscy. Na kongresie postano- 
wiono założeniekatolickiegoŹwiąz- 
ku słowiańskich studentów z sie- 
dzibą w Wiedniu. W rezolucji, jedno- 
głośnie przyjętej, zaprotestował kongres prze- 
ciw prześladowaniu katolickich studentów w 


wyższych zakładach austryjackich i potępił 


strajk jeneralny, jako też postąpienie 
słowiańskich studentów postępowych w spra- 
wie Wahrmunda. Wysłano też do biskupów 
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krakowskiego, pragskiego i lublańskiego de- 
pesze hołdownicze. 


Z DUMY. 


PETERSBURG. (Pet. aj. tel.) Duma po za- 
łatwieniu pomniejszych przedłożeń przystąpiła 
do obrad nad etatem ministerstwa wojny. Re- 
ferent październikowców Uucz ko w podkreślił, 
że ministerstwo wojny wprawdzie wstąpiło na 
właściwą drogę, wiodącą do reform, stąpa jo- 
dnakże na niej zbyt powoli. Powodem obecnej 
dysharmonji jest między innemi ta okoli-zność, 
że kilkunastu wielkich książąt, którzy dzięki 
swemu urodzeniu są nieodpowiedzialni, stoi 
na czele rozmaitych gałęzi działa wojskowego. 
Skrajna prawica zaprotestowała przeciw wcią- 
ganiu w dyskusję członków domu cesarskie- 
go. Na tem obrady przerwano. 


Z PORTUGALSKIEGO SEJMU. 


LIZBONA. Izba deputowan. przyjęła 101 
głosami przeciw 17 odpowiedź na mowę tro- 
nową, a następnie 98 głosami przeciw 17 dwa 
wnioski, w których wyraża zaufanie, że rząd 
przeprowadzi zapowiedziany w mowie trono- 
wej program polityczny. 


NOWI BISKUPI w ZABORZE ROSYJSKIM. 


RZYM. Niezależnie od sprawy wileńskiej, 
nastąpiło ostateczne porozumienie się Stolicy 
Apostolskiej z rządem rosyjskim co do nomi- 
nacji ks. Biskupa Wnukowskiego na metropo- 
litę Mohyłowskiego; ks. prałata Antoniego No- 
wowiejskiego na biskupstwo Płockie; ks. Jana 
Cieplaka, kanonika kieleckiego a jednocześnie 
profesora akademii petersburskiej, nu snfra- 
gana mohylowskiego — oraz ks. pralata De- 
nisewicza na biskupa tytularnego z rezyden- 
cją w Petersburgu. 


WIEDEŃ. W Izbie posłów po pos. Jaro- 
szu przemawiał pos. Redlich, zajmując się prze 
ważnia sprawą Wahrmunda poczem z: brał głos 
pos. Breiter. Posiedzenie trwa dalej, 


KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, 9 czerwca 1908. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Naroda“ w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 
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